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Kiedy będę umierał, to nie będzie daleko ani blisko





Nieźle wyglądają te słowa pod złotym piórem. A przecież coś musze jutro oddać w redakcji. Szmata, ale za felietony pod pseudonimem nieźle płacą. Napisałem im już chyba o wszystkim - że też ludzie to chcą czytać!





I o czym by tu jeszcze napisać? Zostało już chyba tylko to. Co by tu jeszcze napisać...





Mój kolega z tego samego uniwersytetu, profesor Włodarski, wydał w wydawnictwie Znak książkę o ars moriendi.





Jest to jedyna książka na ten temat, która ukazała się po wojnie. Młodzi ludzie sięgają po Tybetańską księgę Smierci; starym wszystko jedno.





A ja przecież jestem stary. Kiedy byłem młody, dano mi do recenzji tomik skrobacza, który wpadł na pomysł, żeby zadebiutować w Wydawnictwie Literackim. Razem z Miśkiem Głowińskim, drugim recenzentem, sprawę wyjaśniliśmy. To Znaczy, załatwiliśmy rzecz tak, jak młody recenzent z młodym poetą.





 I chłopak zeszedł w podziemie. Potem, po jego śmierci, jego imieniem nazwali nagrodę, którą dostało wielu prawdziwych poetów, na Moczulskim nie kończąc. I oczywiście ja byłem głównym jurorem!





I już wtedy mówili o mnie: żelazny Jasiu.





Gdyby bidny Andrzejek nie umarł młodo i teraz żył, to byłby niewiele ode mnie młodszy, do pensjonatu w Zakopanem jeździłby... no i tak dalej. Spotykalibyśmy się co ferie akademickie w depecie Pod Szczytami, on wykładałby bułgarystykę, ulewałby co sesję





 studentów, a co roku, w porze egzaminów wstępnych, nauczałby co jaśniejsze blond kandydatki chodzenia... słowem, nie byłoby źle. więcej powiem, może byłoby dobrze?





Albo zostałby takim grafomanem, jak każdy, kto w wielu debiutował. A ja go skazałem na ciężkie norwidy.





No, więc sami widzicie, że jestem stary. I przy okazji, że nie byle jaki ze mnie wykładowca. Nie minął kwadrans i już wszystko jasne.





 





Teoria to teoria, a praktyka to praktyka





 





A ja mam już swoje lata i piszę, wykładam, studenteria przychodzi, a ja przepytuję i puszczam albo ulewam, czekoladki mi przynoszą, no wiecie, bieżące życie szkoły wyższej.





 





Czasami... o tym nie planowałem mówić, czasami przychodzą skrobaki.





 





Są różne teorie co do tego, co taki skrobacz myśli.





Nawet, jest jedna taka, że pióro jest dla niego surogatem... no, kiedy byłem akurat w średnim wieku, jeszcze studentki się na taki tekst rumieniły. Też co starsze.





No, więc według tych teorii taki skrobaczyna myśli, że pisanie jest dla niego surogatem.. tej, no, prokreacji.





Naskrobie i potem traktuje to jako swoje dziecko. A nie chcesz mu wydać, ta zaczyna się rzuca cx, jak nie przymierzając matka, której dziecko chcą ...





Albo, dajmy na to, facet, któremu ktoś chce... no.





To się fachowo nazywa Phallosotomea. Potocznie bobitaż.





I taki skrobak to potrafi być potem jak taka słonica albo skunksica, której ktoś próbuje zabrać małe, nie ma żartów.





Tak piszą... jeszcze inni znajomi z depetu Pod Szczytami. I podaję to na ich odpowiedzialność. Biologia to nie ja.





Teoria to teoria, a praktyka to praktyka





 





 Podmajeradlicki, taki jeden skrobacz, jak nie ma niczego lepszego do roboty, pisuje o śmierci. jak to leciało...





 





A kiedy przyjdzie także po mnie





ja wiem że przyjdzie i nic więcej





nie wiem kto przyjdzie ni jak przyjdzie





łatwo dziś śpiewać że przytomnie





w triumfie; jeszcze bardziej skromnie





że cóż po chwale i po wstydzie





auto na drodze czad w łazience





czy wtedy będzie ktoś koło mnie





czy nic nie będzie wszystko będzie





i potem co nic nigdzie wszędzie





czy jeden więcej mięcha kawał





będzie robalom pojeść dawał





ja nie wiem w niebie albo na dnie





zawsze tak samo: tak bezradnie





 





 





 





 





Skąd mi przychodzi ten Podmajeradlicki ciągle do głowy?





 





 





Aha... i stąd ten dzwonek do drzwi.





 





Jak ja mogłem być taki głupi i s, żeby zaprosić do siebie pisacza.





Znowu będzie próbował wycisnąć ze mnie poparcie dla jakiegoś swego stypendium...





 





Czemu on zawsze czegoś chce.





Zawsze czegoś chce. Nie mógłby nigdy niczego nie chcieć?





 





Od Redakcji: Dzisiejszy felieton nie ukazał się, gdyż autor - dziś już możemy ujawnić, jak znany w świecie nauki i literatury krył się pod tym pseudonimem - zmarł tajemniczych okolicznościach w mieszkaniu uniwersyteckim, które posiadał przez całe życie.





 





 Dziś na pierwszej stronie zamieszczamy tren na jego cześć, którego autorem jest budzący nadzieje poeta młodego pokolenia, Podmajeradlicki.





 





 Napisz, co o tym sądzisz...





 





 





 





Data





 





Dzisiaj szedłem ku ulicy Dobrej; trzeba przyznać, że nazwy to





oni wymyślać potrafią. Potem nazwę całej ulicy, która ma





trzysta numerów, zamieniają w nazwę jednego domu, który stoi w





samym jej środku. W Akademii przerabialiśmy hasło: bezguście.





Teraz akurat je sobie przypomniałem, sam nie wiem dlaczego. Nie





jestem opanowany.





 





 Za skrzyżowaniem jesty tabliczka z nazwą ulicy. Ktoś przerobił duże D na duże C. Muszę powiedzieć, że nawet mi się to podobało.





 





 Na skrzyżowaniu przeszedłem przez jezdnię.





 Jezdnię zamiatał gość w drelichach, takich pod panterkę.





Wyglądał na bezrobotnego, zatrudnionego z jakiegoś funduszu.





Zamiata, zamiata... i nagle coś zaświergoliło. Jakby miał





kanarka za pazuchą.





A on za pazuchę sięga, i wyjmuje telefon. I zaczyna





konwersację. Z miotłą w garści, czy już między nogami, na środku ulicy.





 





 Właściwy cel: budynek szkoły muzycznej na Bednarskiej.





Stare budownictwo. Grubość ścian: półtora metra.





 





 





 





 





 





Data kolejna





 





Dziś znów byłem na mieście.





 





Byłem w budynku, potem jechałem tramwajem.





Budynek nazywa się... nieco egzotycznie, według mego subiektyqwnego osądu: centrum kultury.





Kultura i to miejsce...





 Ulicą nazywa się Grochowska.





I ciągle ten ich zwyczaj: nazywają budynki nazwą ulicy.





Po dwóch przystankach wsiadło towarzystwo.





Czterech, lekko podpici.





Może nie tak lekko.





 





 Ja na nich patrzę, oni patrzą na mnie.





I w krzyk: kanar!





Ja się drę: ja nie kanar!





Oni się zaraz rozkleili, że co znowu, że skąd.





Byli w ogóle bardzo mili. Zanim wysiedli, rozpieprzyli na kawałki tablicę z przystankami, rozmawiali sobie tak kordialnie, jak tylko można sobie wyobrazić, i tak dalej.





I jeszcze na wysiadnym życzliwie przypominali, żebym przypadkiem nie kasował biletu.





 





Budynek nowy; ściany 5 cm.





Grubość ścian tramwaju: pół centymetra.





 





 





 





Data kolejna





 





 Dzisiaj siedziałem w czytelni.





Chwilami odrywałem wzrok od zbioru poezji. Patrzałem wokoło.





Patrzałem na sufit, zaniedbany jak literalnie wszystkie budynki w





tym mieście są zaniedbane od środka, i może nie tylko budynki -





przepraszam, że zbaczam z tematu.





Patrzałem na mężczyzn, w większości otyłych i o ceglastej,





parchowatej cerze. Na kobiety poutleniane, o tonach kremu





wsmarowanych w twarze, o udach pościskanych lycrą. O optycznie





szerokich szczękach; nazywam, tę fryzurę "na buldoga".





Odpoczęły mi oczy, mogłem czytać dalej.





Poeta nazywał się Serafinowicz; wstydził się własnego nazwiska, kazał się nazywać Lechoń. I słuchali go!





  Wiersz nazywał się Herostrates. Jakież





było moje zdziwienie, gdy znalazłem w nim...





Po prostu prawie dokładnie to, po co ja tu jestem.





Kosztowało mnie to prawie godzinę zamyślenia...





Uczyłem się, że oni też wierzyli, że każdy poeta to prorok. Ale myślałem, że to tylko oni tak sobie wyobrażają.





Niezdrowy odruch. Do raportu.





 





Grubość ścian: w granicach pół metra.





 





 





 





Data kolejna





 





 





Dzisiaj musiałem przejść przez park.





Oni to tak nazywają.





 





Było już ciemno.





Ja zasadniczo tutaj dobrze czuję sie w ciemności.





Czesto zdarza sie, że chcę kogos wyprzedzić. Zwykle jest kłopot, bo taki egzemplarz zaczyna zwykle truchtać przed siebie. Jeszcze przy tym robi to tak, że zabiega ci droge. A ty sie cholera spieszysz.





No, i przez takie kawałki tego grajdołu każdy przechodzi tak szybko, jak tylko potrafi. Nawet ja.





 





 Gdybym był czlowoiekiem, to trafiłby mnie szlag.





 





 





Dzisiaj było troche inaczej. Minąłem grupę młodych egzemplarzy w skorzanych kurtkach i potem były juz tylko pary.





 





Takie pary też potrafią zachowa sdie tak, że nire tylko czlowiekowi niedobrze sie robi.





 





 Ale tutaj tylko oni potrafia zachowac sie w sposob godny i dostojny.





Idą, nawet w miare majestatycznie, albo sioedzą w mroku. Nie wien, dlaczego oni mają taką zasadę, żeby stykać sie właśnie, o ile pamiertam z egzaminu z anatomii czlowieka. pachwinami, ale cóż mnie obchodzim, jak co sie nazywa, i to jeszcze po ichniemu.





 





 





 





Data kolejna





 





 Dziś przechodziłem koło seminarium duchownego.





Na chwilę wstąpiłem; od razu w sieni zobaczyłem afisz z wielkim





napisem Uwaga, Sekty.





 Pod spodem lista - zielonoświątkowcy, masaż leczniczy... i cała





reszta.





 Przypomniałem sobie, że to przerabialiśmy. Za sekty uważano ludzi innych, którzxy niure byli groźni, i tylko inasczrej myśleli. Nie mieli pieniedzy, jak Żydzi, nie byli groźni, jak... tutaj listy przykłasdów nie pamiętam.





 





 Więc wtedy tak sobie to przypomniałem.





 Dalej nie wpuścili, ale grubość murów zmierzyłem.





Niecały metr.





 





 





 





 





Data kolejna





 





Dziś wieczorem stałem w kolejce na basen. Po całtym dniu byłem już w takim stanie nrerwowym, jak zwykle.





Stałem, w trj kolejce; byłem solidnie spóźniony.





Stoję; nagle słyszę przepraszam. Ktoś, wyglądający na lat dwadziścia parę, wtrytnia się, mówi przepraszam, mnie odsuwa, obok mnie się schyla.





Dopiero teraz zauważźtłem, że upuściłem gazetę, nawet nie wiem kiedy. Dopiero wówczas, kiedy on mi ją podaje.





Byłem tak zaskoczony, że nire mogłem wydusić słowa.





 





Przecież nie wyglądam nawet na czterdzieści tutejszych lat.





Moż to jeszcze pewne braki w charakteryzacji?





 





Data kolejna





 





 Dzisiaj jechałem, tym razem autobusem.





Tutaj jest druga połowa grudnia. Domy towarowe się roją już od sześciu tygodni. To znak, że oni obchodzą swoje święta.





 Siedzę w końcu autobusu i czuję, że ktoś stoi za mną. Oglądam się.





Za mną gość. Przedwcześnie złysiały, otyły tak, jak większość warszoli. Oni nie wstydzą się otyłości ani szpetoty - ani na twarzy, ani nigdzie.





 





Więc taki jeden staje tuż za mną i łapę podstawia mi w okolicę





twarzy. Już myślałem, że mnie zaczepia i nawet zacząłem tę łapę





odpychać.





 





I patrzę, a on w niej coś zaciska. Jakiś kawałek papieru.





Podstawia mi pod nos i gada: nie dziękuj. I wciska mi to.





Jeszcze drugą grabę mi podał. Przemogłem wstręt i mu podałem, nie wymiotując.





 Papier miał postać najmniejszego banknotu; dziesięciozłotówki. Jak można było od początku przewidzieć.





 





 





Komandorze, jeżeli czyta Pan moje słowa, to pamięta Pan zapewne





naszą rozmowę sprzed wyruszenia.





 Chodziło konkretnie o prawo guzika.





 Więc zastanowiłem się i decyzja moja brzmi: tak.





 





 





 





 





 





 Komandorze, na początku chciałem przeprosić za przerwę w





łączności. Spowodowały ją głównie względy techniczne.





 Potwierdzam, że terminu translokacji bezwzględnie dotrzymam.





 Co do wspomnianego wcześniej prawa guzika, to muszę jeszcze





się zastanowić.





 Wydaje mi się, że jednak nie.





Do tego jeszcze powrocie.





 Teraz przechodzę do właściwego meldunku.





 





 Analiza jest taka.





 





Mury są różnej grubości, lecz nie przekracza ona powiedzmy dwu metrów.





W związku z powyższym promieniowanie neutronowe w zupełności wystarczy doraźnie.





 Ja pomimo to korzystam z moich kompetencji i odradzam.





 Ci ludzie i to miejsce są tak żywotni... Jest w tym coś, czego może nie zrozumieć ktoś, kto nie stanął twarzą w twarz z tym, czego doświadczam ja.





Ktoś, ktoś nie dokonywał właśnie tutaj wizji lokalnej, może tego





po prostu nie pojąć.





Jeżeli nie chcemy, by po dekadzie ten sam problem powrócił, konieczne są inne środki.





 Według mnie, na początek potrzebny jest jeden ładunek rzędu 500 MT, idealnie w sam środek, powiedzmy pomiędzy Dworcem Centralnym a Pałacem Kultury, najlepiej wbity pod ziemię pociskiem balistycznym. Po krótkim czasie dziesięć małych głowic rzędu 1 MT dookoła epicentrum. Tak, żeby przez najbliższe 50 lat w tym miejscu nie mogła stanąć ludzka stopa. Dopiero to może zadziałać.





 





 Stolicę oni odbudują i tak. W widłach Wisły i Sanu.





Miejsce zdrowe, łatwiejsze w obronie, rozsądniej oddalone od wschodniej granicy, i nieobciążone... wiadomo, co mam na myśli.





 I może wtedy coś się nareszcie zmieni.





Takie jest więc moje orzeczenie.





 





Uważam, że niniejszym podałem to, co najważniejsze. Resztę szczegółów podam na każde żądanie po translokacji.





 





 Zdaję sobie sprawę, że po przybyciu będę musiał zdać sprawę ze wszystkiego.





I zrobię to.





 Jak wynika zresztą z mojego dossier, przedmiot "Jak być





człowiekiem" był tym, z którego pisałem pracę finalną na Akademii.





Może to może częścviowo tlumaczy fakt nojej dekoncentyracji, chociaż na pewno go nie usprawiedliwia.





 





Skończyłem





 





Bez daty





 





 Napisz, co o tym sądzisz...





 





 





Dzisiaj widziałem go znowu.





 





Co mówisz Bolek?





 





 





Widziałem go znów dzisiaj rano.





 





 





Coś ty o tej porze robił przy komputerze?





Przecież powiedział ksiądz przełożony, że przy terminalach można siedzieć tylko podczas rekreacji. Jak teraz.





 





Już dobre dwie godziny przed jutrznią nie mogłem spać.





Teraz tak ciągle.





 





 





Co ci się dzieje?





 





źniła mi się znów.





 





Arku, ja już przestaję rozróżniać...





 





 





Rozumiem, nic już nie mów.





 





Powiedz...





 





Co?





 





A może to po prostu ona?





 





Ty naprawdę uważasz, że to nie musi być facet?





 





Przecież...





 





Tak, gadałeś, że to stara panna,





 





 





A wierzysz w to sam?





 





Wierzę... w co ja wierzę?





 





Kiedyż to się skończy?





Rano pobudka o szóstej, potem reszta dnia... co parę godzin kolejny napad ziewania.





Mięso na talerzy jest, więc o diecie niskobiałkowej nie ma na pewno mowy. Nie jesteśmy w sekcie.





 Byle tylko wytrzymać. Już połowa z sześciu lat za tobą.





Byle nie wysiąść.





 





 Chociażby jak ten paulin z Częstochowy.





 





 Wiesz, jak to było?





 Podobno w gazetach pisali.





 





Słyszałem o tym. On był słabego zdrowia i bał się, że nie dopuszczą go do święceń.





Więc podpalił klasztor.





Logiczne.





 





 





I co z nim zrobili?





O tym w gazetach nie pisali.





 





 





 





Ale teraz nie ma ani jej, ani jego. Zjedliśmy po befsztyku, mamy jeszcze kwadrans wolnego...





Przez ten czas dziecko można by zrobić.





 





Dobrze powiedziałeś.





 





 





A ty go znasz?





 





 





Widziałem go na paru listach dyskusyjnych.





 





I co?





 





 On jest... dziwna... kreatura.





 





Dlaczego kreatura?





 





 





 





Kreatura, czyli stworzenie.





 





 





Aha..





Czy... on... wierzy?





 





Sam bym chciał to wiedzieć.





 





A jak myślisz?





 





Myślę, że on wierzy... we wszystko.





 





Skąd u takiego tyle wiary?





 





 





Chyba najadłeś się tego mięsa.





 





I czego jeszcze?





 





Wiesz, ściągnąłem parę obrazków...





 





Zostaw mi w kartotece.





Ładne?





 





 





Wiesz... sam zobaczysz.





 





Nie samym chlebem żyje człek...





 





Przypomniałem sobie taką arię: bo z czego żyje człek...





Znasz?





 





Nie znam.





 





Bolek. Ty to robiłeś.





 





Mówiłem. Ty znowu chcesz?





Ciekawe. Jak to jest? Tak, jak wtedy, kiedy się patrzy?





Już pytałeś. Przypomnij mi przed końcem, to ci powiem.





Jeżeli jeszcze sam nie będziesz wiedział.





 





 





 





Poczekaj, zobaczę, kto jest włączony.





 





Może będzie Monique?





 





Może Zaraz zobaczymy.





O, popatrz, popatrz, popatrz!





 





 





Jest. Siedzi.





 





Ciekawe, gdzie. Ale chyba na głównym kampusie.





 





Wypisz komendę jeszcze raz.





To jest... w jednym z budynków uniwersytetu.





Niedaleka głównego węzła komputerowego. Też półtorej godziny drogi stąd.





 





Czy to prawda, że mamy mieć własny, osobny węzeł?





 





Podobno prawda. Żegnajcie studentki.





Pisać do nich będziesz zawsze mógł.





Też zawsze, jak zawsze. Jak za mąż wyjdą, to...





 





Ale pogadać już nie pogadasz.





 





Nawet o pogodzie.





 





 





To na pewno on?





 





On. Chyba nie dał komuś swego konta?





 





 





Co mu powiedzieć?





 





Sam już nie wiem. Pomyślałem o Monique...





 





W końcu też nie wiemy, jakiej on jest płci?





Może to rzeczywiście stara panna.





 





 





Co mu powiedzieć?





 





A co ty próbowałeś?





 





 





Mówiłem ci.





 





On był wtedy włączony i ja próbowałem... wiesz, metodą misjonarską.





 





To, czego uczyli nas na psychologii.





 





Aha...





 





 





 





 





Wiesz, czasami koło seminarium przebiegają studentki z AWF.





 





Podobają ci się?





 





W większości raczej takie pękate.





 





Lepsze bywają po sąsiedzku, na ATK.





 





To co mu powiemy?





 





 





On musi być zestresowany i pewnie samotny.





Skąd wiesz?





Praktycznie każdy warszawiak jest zestresowany i samotny.





Tylko tyle?





 





Może i trochę załamany...





Skąd wiesz?





A dlaczego siaduje przy terminalu prawie tyle, co my?





 





Powiedz, jakie te obrazki?





 





Sam zobaczysz. Poczekaj, zobaczymy jeszcze, czy jest.





 





 





Ale dobrze, że już nigdy nie będę miał baby.





Po co człowiekowi baba?





 





Jeszcze ślub i te rzeczy...





 





Po co Zaraz ślub?





 





Też wiem, jak to jest ze ślubami.





To co mu powiemy?





 





Nastaw rozmównicę... zablokował?





 





Czekaj... sprawdź.





Nie ma go.





 





Pewnie już niedługo będzie osobny węzeł i nie będziemy podłączeni do uniwersyteckiego.





 





Wytrzymaliśmy tym razem.





 





Taki to i ślub posłuszeństwa.





 





 





O rany. Ale manto wtedy mieliśmy, jak nas ojciec przełożony wziął na dywanik.





Po tym, jak on napisał do niego skargę na nas, na miesiąc zablokował konto, i dostaliśmy zakaz gadania z tym...





 





No, ale już go nie ma.





 





Kiedyż ta rekreacja się skończyła?





 





Jesteśmy spóźnieni.





 





Bolek...





 





Co?





 





No, powiedz, jak to jest?





 





 Napisz, co o tym sądzisz...





 





 





 





 





Czy pan rozpoczął życie płciowe?





 





 





Zaraz odpowiem, tylko opowiem, jak do tego pytania doszło.





 





 





Były dwie. To znaczy, były trzy. To znaczy, były cztery.





 





To znaczy, przedtem było jeszcze kilku. Nie dało się inaczej.





Ja do nich, do kogo i po co.





Oni, że po mnie.





Ja do nich, czy mają nakaz.





Oni, że mają łom.





Oczywiście, zanim otworzyłem, wiedziałem, że to będzie błąd.





I oczywiście otworzyłem.





I jak zawsze miałem rację.





 





 





No, ale popatrzcie na mnie. Czy ja bym potrafił człowieka, że tak powiem, tego, i to jeszcze, że tak powiem, na bliższe, czy no, od tamtej, że tak powiem, strony. I to jeszcze bachora... no ale bo wiadomo, bachor tyż człek. I do tego jeszcze na śmierć. Więc sami widzicie.





 





A co ja wtedy robiłem? Korzystałem z wolności obywatelskich,





i kropka.





Więc widzicie.





 





Więc tam już była taka jedna. Ja do niej, czy ma legitymację.





Ona do mnie, że i tak bym jej nie mógł spisać, bo pierścionki.





Więc po co.





A czy nakaz to nie ma znaczenia, to i tak wstecznie się...





Pewnie, dla takiej nyska to bez różnicy, jak wehikuł czasu.





Wsio rawno.





 





Demokracja też baba, niestety.





 





 





Potem, czy pracuję. A co taką obchodzi, czy ja pracuję.





To ona, że bardzo dobrze, bo tryb natychmiastowy.





Potem, jak mi już wreszcie zdjęli te, jak na to mówią w naszej dzielnicy, olłejsy, to wtedy ta druga, żebym wstał, bo sąd idzie. Ja pytam, gdzie ten sąd. To ona, że sąd niby ona.





Ja, że teraz będę wiedział.





 





Ale zapomniałem, była jeszcze piąta. I togi nie powiesiła na barierce, jak tamta, tylko miała na sobie, z takim zielonym finfluszkiem.





I ta niby zagaja, że tego, wnosi, żeby na badania.





 





Ja ją, po co badania i w ogóle, kogo by tu się przydało posłać się zbadać wpierw, nie, to znaczy, tego jej nie powiedziałem, tylko, po co te badania. Ona że sprawa jest bardzo poważna i mają zapachy i te ichnie tam, poszlaki.





Więc bardzo trudno będzie mi się wywinąć i trzeba próbować





tak.





Trzeba to trzeba.





 





 





 





Więc potem to już były te dwie.





 





Jedna taka młodsza, tleniona, ten jej tam, spycholog.





Tleniona, kudły przycięte, i z tyłu, nad karkiem, jeszcze przycięta i do góry tak tapirowana, że wygląda jak no wicie, co. Znaczy kto wi ten wi, a kto nie wi, to niech się popyta.





 





I ta właśnie zapytała mnie, czy, tego, no, rozpocząłem.





 





Ale to jeszcze nie od razu.





 





Przedtem była jeszcze ta tleniona. Ale druga tleniona.





Jej było, jak jej tam było, spychiatra.





Gruba, z trwała, w fotelu roztegowana, wiecie.





Przed biurkem krzesło było. Takie ostatnie, z drzazgami i





zdartą politurą. I dobrze.





 





 





Tamta druga zaraz do mnie, czy, niby, się leczyłem.





Nawet dzień dobry nie powie. Ceni się.





 





To ja wtenczas do niej, że owszem. Tydzień temu przychodzę do





tej, jak jej tam, a ona do mnie, co mi ten tego.





To ja jej, że plomba.





To ona w kartę i mi zasuwa, że z karty wychodzi, że miał pan





stwierdzony ubytek i był pan uleczony. Tak gada, niby.





Oj, uleczony, uleczony.





Wsadziła mi wtedy, oj wsadziła, i te moją dziurę, niby, to mi.





.. no, ale potem, wtedy znaczy się, powiedziała, że już jej





nie mam.





No więc im to teraz zaiwaniam, a one, że to nie tego.





Ja pytam, co nie tego, a one, że nie tego. Tego ichniego





tam znaczenia nie ma.





Nie ma, to nie ma. Kto je tam wie.





 





Gorzej bywało. Jak do pierwszej klasy poszedłem, znaczy się, mamusia mnie do szkoły, ten tego, to tam od razu przede mną usiadła taka dziwucha jak kaloryfer, przynajmniej tam, gdzie trzeba, z taaakim warkoczem, więc ja rozumie się, za ten warkocz, a ona, belferka, znaczy się, pod pachę mnie, i szczypa, i klapsa w te, no, jak im tam, żeby potem nie było, cztery litery, i potem to się nawet ze mnie wyśmiewali, i mi gadali, że ja się popłakałem, albo jeszcze gorzej, no, ale to była nieprawda!





Wszystko nieprawda.





Ale to dawniej.





 





 





Bo one, one obie, znaczy, ze mną gadają. Ta pyta, ja odpowiadam, ona na mnie nie patrzy, pisze coś po jakimś jej tam ichnim formularzu, i jakby tak się jej odbija, znaczy się, yhe, yhe, powtarza. Tam młoda w kółko wtrąca: pan tak sądzi. Sędzina, wychodzi.





 





No i nawet powoli mnie to wszystko zaczyna rajcować.





 





 





Ale koniec żartow, poważnie, znaczy się, trzeba.





 





Bo to przychodnia, znaczy się. Medycyny sadowej.





 





Znaczy się, tego, trzeba odpowiedzieć. Na poziomie, znaczy.





To co, trzeba to trzeba, znaczy się, mus to mus.





 





To ja ten tego, paszczę, znaczy się, rozdziawiam i nagle jak nie usłyszę, jak ktoś we mnie, nie wiem kto, może mój syn, bo jeszcze nie powiedziałem, że syna mam, nie powiem, znaczy się, te, alimantarz mu bulę, i rośnie, dwudziestaka już ma, te, ichnie, prawko studiuje, więc jak nie usłyszę, jak ktoś we mnie głosem miastowym ryj otwiera i mówi:





 





 





O tym nie będę z panią rozmawiał.





 





 Napisz, co o tym sądzisz...





 





 





 





 





 





 





 





 





I co, Lumpas?





 





I co?





 





Patrol.





 





 





 





Kurwa. Znowu krawężnik!





 





Krawężnik.





A to co?





 





 Kluczyki! Fura?!





 





A fura.





 





 





Pewnie mercedes?





 





Mercedes! Autentyczna nyska.





Popatrzcie przez okno.





 





Na masce takie wu. Cienkie, ale za to trzy.





Czyli foks.





Cieszysz się, Ćwox?





 





 





To jazda. Bulwa Prowadzi. Masz to prawo jazdy?





 





W szufladzie w garażu.





 





Kto tam cię sprawdzi, jak sam furą jedziesz.





Wyjeżdżaj.





 





Ćwox obserwator będzie.





Słyszysz, Ćwox?





 





Głuchy nie jestem, Lumpas.





 





Ty, uważaj, dowódca ja!





 





Ty dowódca, Lumpas! Pewnie.





 





Ćwox, nie rezonuj.





 





 





To gdzie jedziemy, Lumpas?





 





Pojedziemy koło Gdańskiej. Może tam jakiegoś Ruska podłapiemy.





Suń, Bulwa.





 





 





Słuchajcie, a czy to tak. ..





 





Co, tak?





 





Ruska oskubać byle wieśniak potrafi.





 





I taki Rusek też może ze wsi być.





A postanowiliśmy...





 





 





To co?





 





Pojedziemy na Stare. Znajdziemy jakiegoś jelenia w marynarce,





pod kurwatem. ..





 





Ty, Ćwox, czy w twojej wsi bociany pionowo startują?





 





Lumpas, on chyba ma rację.





 





Bulwa, a ty prowadź nie pierdol.





Ja dowódca.





 





 





I co Ćwox, widzisz jakiegoś Ruska?





 





Jakoś nie.





 





 





To może rzeczywiście na Stare?





 





Starówa?





Starówa!





 





 





 





To może lepiej stopniowo. Wpierw na Nowe, a potem...





 





Ćwox, ty to od razu na uniwersytet!





A ty przecież z Gaci Przyworskiej jesteś, tam własny mieliście.





 





Cicho, Bulwa. Jedź.





 





Już jadę. Lumpas. Jadę.





 





Uwaga. Jesteśmy na Freta.





Ciekawe, kto to taki mógł być.





 





Ty Bulwa jak w przedszkolu kretowiska kopałeś, to już zaraz





myślisz, że...





 





Lumpas. a jak ty jesteś z Grójca, to to zaraz myślisz, że my po





frajery.





 





To co, Nowe, czy od razu Starówa?





 





 Starówa. Jak tylko Bulwa przejedzie pod Barbakanem.





A jak.. Jazda.





 Ćwox, obserwuj.





Nie śpij, kapuj!





 





Oooo, jest facet!





Wygląda na bogatego Ruska.





 





Obywatelu, pozwólcie. Dokumenty.





Proszę pana. Bez prawa jazdy po Starym Mieście?





Będzie trzeba wyjaśnić.





Pan pracuje?





 





 





Czekać proszę.





 





Pokaż mi jego paszport.





 





Rusek będzie. Krzaczki takie.





 





Ale. .. jak on ze wsi?





 





To co, że ze wsi.





 





To co. Skubiemy go?





Rusek.





 





Rusek, ale ze wsi.





 





Ze wsi, ale Rusek.





 





Co to, demokracja?!





 





 





Nie mam nawet pałki.





 





To co oskubać?





Może trochę oskubać, a trochę nie.





 





Obywatelu, czekać proszę!





 





Popatrz. Top nie Rusek.





 





Te krzaczki... to chyba po japońsku. A może po bułgarsku,





albo serbsku?





 





Już koniec paszportu?





 





Te, popatrz!





Co?





Pieczęć. ..





 





On jednak pracuje!





 





Ciekawe, gdzie...





 





Mówi mi zadnia noga, że tam, gdzie i my.





I to trochę dłużej.





 





To co?





 





To teraz ty zdecyduj. Jesteś tym dowódcą?





 





Tak pęc? Oddać mu ten paszport?





 





Eee, paszport zawsze się przyda... no nie?





To co?





 





To teraz rozkazuj.





 





Bulwa, pierwszy bieg. Jedziemy na piwo.
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